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Z komisyi ugodowej.
Wiedeń, 20 października. Na posiedzeniu po- 

południowem komisyi ugodowej p. M e n g e r (niem. 
postęp.) omawiał w dalszym ciągu swego rannego 
przemówienia traktat cłowo-handlowy, wyraził ubo­
lewanie, że dotychczas nie usunięto jeszcze prze­
szkód, wstrzymujących upaństwowienie kolei połu­
dniowej, wreszcie zwrócił się przeciw wszelkiemu 
•podwyższaniu podatków pośrednich.

W każdym razie — zdaniem mówcy — nale­
ży odrzucić podwyższenie podatku od cukru, toż 
samo podwyższenie podatku od piwa i od wódki. 
Mówca radzi popierać spółki browarniane i gorzel­
niane.

Tyrolska kwestya zbożowa tak samo nie da 
się pogodzić z zasadą jednolitego obwodu cłowego, 
jak koncesya na dowóz do Węgier 190.000 centn. 
metr. rumuńskiej ropy przy cle 68 ct.

W końcu . oświadcza p. Menger, że jeśli nie 
zostaną zniesione rozporządzenia językowe — za­
cięta, bezwzględna walka przeciw rządowi będzie 
trwała nadal. Żaden naród, majacy takie znaczenie, 
jak Niemcy w A u stry i, płacący prawie dwie trzecie 
bezpośrednich, a połowę pośrednich podatków, nie 
pozwoli na to, aby go traktowano w taki sposób.

P. P e s c h k a  (niem. postęp.) omawia kwestyę 
bankową i oświadcza, że austryaccy rolnicy życzą 
sobie tego, aby utworzono własny, rolniczy, central- 
no-hipoteczny bank, oraz centralną kasę zaliczko­
wą na wzór takiej instywicyi w Prusiech.

Omawiając następnie traktat cłowo-handlowy, 
podnosi mówca, że węgierska polityka taryfowa 
sprawia wielkie szkody austryackiemu rolnictwu. 
Zniesienie nielegalnego obrotu miewa, które au- 
isteyackiemu młynarstwu i rolnictwu detkliwe wy­
rządza szkody, nie jest żadną koncesyą, lecz czemś 
takiem,' co rozumie się samo przez się.

Tak samo trudno uważać za koncesyę odda­
nie rolnikom soli bydlęcej po niskich cenach, ponie­
waż jestto bezwarunkowo potrzebne dla austryackie- 
go rolnictwa i hodowli bydła.

Wszelkie podwyższenie podatków spożywczych, 
a w szczególności podatku od cukru, jest — zdauiem 
mówcy — nie przyjęcia. Także podatek od wy­
szynku wódki powienien być zniesiony, jako niespra­
wiedliwy.

. Mówca oświadcza w końcu, że wobec tego, iż 
projektowana ugoda jest zła, dla austryackiego’ prze- 
jmyslu i rękodzieł beznożyteczna, a dla rolnictwa 
szkodliwa ■— przedłożenia te mogą być tylko odrzu­
cone.

P- A x i n a nn (chrzęść, socyal.) oświadcza, że 
.przedłożenia ugodowe równają się zupełnej ekono- 
jmicznej ruinie Austryi i zarzuca rządowi, że przy 
|rokowaniach ugodowych nie strzegł tak interesów 
iludóW Austryi, jak to czynili Węgrzy.

W dalszym ciągu stwierdza mówca wielki ro­
zwój węgierskiego rolnictwa i przemysłu, domaga 
|się stworzenia socyalnego ustawodawstwa ochronne­
go, wreszcie omawia kwestyę bankową. Przedłoże­
nie zdaniem mówcy — objawia tendencyę zna­
cznie większego popierania węgierskich, aniżeli 
austryackich stosunków kredytowych.

Mówca zwalcza wszelkie podwyższenie poda­
rków spożywczych i powiada, że podwyższenie wę­
gierskiej kwoty udziałowej w żadnym razie nie wy­
równa szkód, jakie przyniosą te przedłożenia.

Chrześcijańsko-socyalni posłowie udzielą swego 
przyzwolenia tylko na taką ugodę, której podstawą 
będzio stosimek sił ekonomicznych obu połów mo­
narchii* W końcu przestrzega mówca przed ewentu­
alnością Poprowadzenia ugody na podstawie pa­
ragrafu 14-go.

po tej mowie przerwano obrady.
Następne posiedzenie dziś.

Z Sejmu węgierskiego.
B u d ap eszt, 20 października. W Izbie posłów 

Wczoraj W dalszym ciągu trwała rozprawa nad wnio­
skiem prezydyum, ażeby przedłożenie indemnizacyjne 
zostało postawione na porządku dziennym.

Po przemówieniu Sz i n a y a  przeciwko wnio­
skowi, Kos s ut h  imieniem swej partyi również od- 
ipierał w n i o s e k .  Oświadczył ze żywi najwyższą nie­
ufność dla rządu. Jego stronnictwo nie żarnie—  
wcale p r z e s z k a d z a ć  w pracy maszynie parlamenl
„ • „ i . + x r i i r n  iiTŻp.lw nrmva.fl z ił in. inntr ___ .
wcale przeszKauz<^ w parlamentar­
nej, chce tylko, ażeby prowadził ją  inny maszynista,

Artykuł pierwszy ustawy z r. 1898 musi być wyko­
nany, tak sądzą i mówią nawet w Wiedniu.

Na tem rozprawę przerwano.
Następnie minister spraw wewnętrznych odpo­

wiadał jeszcze na interpelacyę w sprawie madiary- 
zowania nazw miejscowości i posiedzenie zostało 
zamknięte.
Podejrzany wypadek choroby w Wiedniu.

Wiedeń, 20 października. Wiener Abendpost 
donosi, iż onegdaj d. 18 b. m. zmarł w. szpitalu po­
wszechnym, przy objawach zapalenia płuc, służący, 
który był zatrudniony robieniem porządków w labo- 
ratoryum, poświęconem studyom bakteryologicznym 
nad zarazą dżumy.

Jednakże zbadanie ekspektoracyj zmarłego wy­
kazało obecność drobnoustrojów, podobnych do bakcy­
lów zarazy.

Z tego powodu zarządzone zostały właściwe 
środki sanitarno-policyjne w celu zapobieżenia dal­
szym, ewentualnym wypadkom infekcyi tak, że obe­
cnie nie ma powodów do żadnych obaw.

Wiener Abendpost oddaje wszelkie uznanie ener­
gicznej działalności zajmujących się tą rzeczą leka­
rzy i obiecuje ogłaszać dalsze, ewentualne wiadomości 
w tym przedmiocie.

Cesarz Wilhelm w Konstantynopolu.
Konstantynopol, 20 października. Cesarz 

Wilhelm przyjął wczoraj delegata papiezkiego Bo­
nę 11 eg o na specyalnej audyencyi.

Sekretarz stanu v. B iii o w odwiedził wielkiego 
wezyra i ministra spraw zagranicznych, wielkiemu 
wezyrowi doręczył, z polecenia cesarza, order Czar­
nego orła.

Konstantynopol, 20 października. Podczas 
wczorajszego obiadu galowego, sułtan prowadził oży­
wioną rozmowę z cesarzem i cesarzową.

Park był iluminowany w sposób czarodziejski.
Po wstaniu od stołu, sułtan rozmawiał przez 

czas dłuższy z sekretarzem stanu v. Biilowein i in­
nymi członkami cesarskiej świty, podczas gdy cesarz 
Wilhelm prowadził pogawędkę z wielkim wezyrem, 
ministrem spraw wewnętrznych, oraz dostojnikami 
i generałami tureckimi.

Cesarz Wilhelm wyraził wielokrotnie zadowo­
lenie swe z serdecznego przyjęcia, jakiego doznał.

Zamach na cesarza Wilhelma.
Londyn, 20 października. Do Daily Chronicie 

donoszą z Rzymu, że włoska policya wpadła w Trye- 
ście i Rjece na trop projektowanego przeciw cesa­
rzowi Wi l h e l m o w i  zamachu. Zamach ten miał 
być pierwotnie wykonany w We n e c y i ,  został je­
dnak udaremniony skutkiem nadzwyczaj surowego 
nadzoru tamtejszej policyi.

To samo pismo dowiaduje się, że istotny po­
wód tego, iż cesarz Wilhelm zaniechał wycieczki do 
Egiptu, był następujący:

Cesarz miał otrzymać informacye, że wrogie 
Anglikom stronnictwo w Aleksandryi, z podniety 
khedywa powzięło plan wręczenia cesarzowi petycyi 
z prośbą o dopomożenie do tego, aby angielskiej 
okupacyi położyć koniec.

Foreign Office donosi, że khedyw podczas 
ostatniej swej podróży po stolicach Europy czynił 
u dworów, przedstawienia przeciw niemożliwej do 
zniesienia tyranii angielskiej. To wywołało kwestyę 
złożenia go z tronu, a mianowania natomiast jego 
brata Muhammeda. Z tego samego powodu lord Cro- 
mer tak szybko odjechał do Kairu.

Strzelanina na granicy.
Berlin, 20 października. Donoszą tu o nastę­

pującym zajściu pogranicznem; W pobliżu Orenbur- 
ga spostrzegli dwaj pruscy leśnicy, iż kilku oficerów 
rosyjskich polowało na pruskiem terytoryum.

Zażądali tedy od oficerów, aby oddali broń, 
lecz ci odpowiedzieli na to szyderstwami.

Gdy kilkakrotnie ponawiane wezwania nie od­
nosiły skutku, obaj leśnicy dali ognia i zranili je­
dnego z oficerów. Teraz oficerowie zaczęli uciekać, 
unosząc ze sobą rannego kolegę. Skoro jednak zna­
leźli się po drugiej stronie granicy, kazali strzelać 
znajdującym się tam strażnikom granicznym.

Ci posłuchali rozkazu, szczęściem jednak ni­
kogo nie trafili. Sprawa ta będzie przedmiotem do­
chodzenia.

Reorganizaoya floty francuskiej.
Paryż, 20 października. Gazety ciągle podają 

różne, zresztą bardzo sprzeczne pogłoski, o uzbraja­
niu nowych okrętów, przeznaczonych do Brestu i por­
tów północnych, o wycofywania w tym celu 'pancer­

ników z morza Śródziemnego itd. W kołach polity­
cznych sądzą, że coś musi być jednakowoż poza te- 
mi wieściami.

Paryż, 20 października. Nota Agencyi Havasa 
wyjaśnia, iż powrót admirała F o u r n i e r a  do Tu- 
lonu, nie oznacza bynajmniej, iż zarząd marynarki 
zamierza zmniejszyć eskadrę morza Śródziemnego 
z lOciu pancerników na 5, jak o tem donosiły nie­
które gazety. Minister marynarki L o c k r o y zaj­
muje się zresztą w porozumieniu ze sztabem gene­
ralnym nową organizacyą eskadry morza Śródzie­
mnego. Plan reorganizacyi został przyjęty już da­
wniej; obecnie przystąpiono do wprowadzenia go 
w wykonanie.

Paryż, 20 października. Z powodu pogłosek 
o uzbrojeniu okrętów, Temps czyni uwagę, że nie­
wątpliwie obecne wypadki polityczne muszą wpływać 
na" szczególną czujność i energiczną działalność w za­
kresie marynarki, niemniej jednakowoż nie należy 
zapominać, że wprowadzone obecnie zmiany w ustroju 
eskadr i w ogóle reorganizacya floty wojennej fran­
cuskiej była zamierzona i zapowiedziana przy obję­
ciu teki marynarki przez min. Lockroya.

Obecnie tedy jest tylko wykonywany dawny
plan.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż, 20 października. Zapewniają, iż ra­

port radcy trybunału kasacyjnego B a r d a ,  który 
jest referentem w sprawie Dreyfusa, wymienia jako 
„nowy fakt“, służyć mający za prawny powód do 
rewizyi procesu, tę okoliczność, że — jak się obecnie 
pokazało — bordereau, na zasadzie którego skazano 
Dreyfusa, n i e b y ł a  n a p i s a n e  p r z e z  n i e g o ,  
a l e  p r z e z  E s t e r h a z e g o .

Fakt ten zdołano ustalić przy pomocy znajdu­
jącego się już obecnie w aktach procesu, listu 
E s t e r h a z e g o  do pułkownika P a t y  de Cl a m.

W kołach parlamentarnych opowiadają, iż 
C a y a i g n a c  wniesie w Izbie deputowanych, ażeby 
całą sprawę rewizyi wycofać z trybunału kasacyj­
nego, sądzą jednakowoż, że takie zarządzenie z punktu 
widzenia ustawy jest absolutnie niemożebne.

Paryż, 20 października. Przed sądem policyj­
nym miała wczoraj odbyć się rozprawa P i c q u a r t a 
przeciw redaktorom tych pism, które nazwały go 
fałszerzem.

P i c ą u a r t ,  znajdujący się — jak wiadomo — 
w więzieniu — nie mógł pojawić się, przeto rozpra­
wę odroczono do 19-go listopada.

Arcybiskup Isakowics w Stanisławowie.
Stanisławów, 20 października. Arcybiskup 

I S a k o w i c z  przybył tutaj z Tyśmienicy. Powita­
no go solennie. U bramy tryumfalnej przy ulicy 
Ormiańskiej ustawiły się procesye wszystkich 
obrządków.

Imieniem Rady miejskiej witał arcybiskupa 
prof. B r y ł a ,  następnie proboszczowie ruski i or­
miański.

Ks. arcybiskup Isakowicz zabawi w Stanisła­
wowie dwa dni.

Zbrodnia morderstwa.
Kraków, 20 października. Na wczorajszej po 

południowej rozprawie przeciwko Farberom trybunał 
postawił pytania ławie przysięgłych.

Pierwsze pytanie odnosi się do Chaima Ffir- 
bera, drugie do Salomona F&rbera, i oba te pytania 
opiewają na zbrodnię morderstwa. Trzecie pytanie 
dodatkowe opiewa na udział Sal. Farbera w zbrodni 
morderstwa, gdyby przysięgli nie potwierdzili jego 
bezpośredniego w zbrodni udziału, za co kara zna­
cznie niższa. Na wypadek zaprzeczenia pytań w kie­
runku morderstwa, dalsze pytania, czwarte i piąte, co 
do obu Fftrberów opiewają na zbrodnię zabójstwa. 
Pytanie szóste dodatkowe na udział Salomona F&r- 
bera w zbrodni zabójstwa, przy zaprzeczeniu pytania 
piątego.

Adwokat dr. Goldhammer żądał usunięcia py­
tania szóstego, twierdząc, że ustawa nie zna roz­
działu w zbrodni zabójstwa i domagając się zasto­
sowania §. 214 ust. kar.

Trybunał odmówił wnioskowi adwokata dr. 
Goldhammera, uzasadniając odmowę tem, że udział 
ten jest ustawowo uzasadniony.

Zabrał następnie głos prokurator dr. Wędkie- 
wicz i w godzinnej przeszło mowie uzasadniał 
oskarżenie, podnosząc, że najważniejszem zadaniem 
sprawiedliwości jest obrona życia ludzkiego, tem 
więcej, że przy schyłku XIX w. wyrzutki społe­
czeństwa rzucają się ze wściekłością na życie ludz­
kie, tak, że państwa musiały się zająć obmyśleniem 
ś;'i']kó.v o broi
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Dzisiaj na lawie oskarżonych zasiada stutysię­
czny pan, ofiarą jego .jest biedny nędzarz, stający 
w obronie praw swojego pana, i dlatego życie jego 
podwójnie musi być drogie. Pan prokurator podnosi, 
że walczył z samym sobą i po długim namyśle po­
sadził Farberów na ławie oskarżonych, o taki sam 
głęboki namysł prosi też przysięgłych. P. prokura­
tor twierdzi, że gdy znaleziono zwłoki, wszyscy mó­
wili o zbrodni, a nie wiedziały o niej tylko powoła­
ne czynniki, jak urząd gminny, żandarmerya i sąd, 
ten ostatni najmniej jednak jest winien. Obwiniony 
wszystkim czynnikom podsuwał, że śmierć była na­
turalną i dlatego zapewne żandarmi byli w tem 
przekonaniu.

Mówca na podstawie poszlak wskazuje, że Chu- 
dyba został zamordowany przez Farberów między 
godz. 10 a 10V2 w nocy, a to dlatego, że pozbawić 
się chcieli niewygodnego im strażnika; trupa usunąć 
nie mogli z powodu ruchu, uczynili to dopiero nad 
ranem, gdy wszelki ruch ustał. Że Chudyba zginął 
ś i iercią gwałtowną, orzekł stanowczo wydział lekar­
ski. Pan prokurator twierdził, że wszystkie przyto­
czone przez niego okoliczności są poparte dowodami
1 dlatego nie potrzebuje się powoływać na zeznanie 
Anny Materkowej, lecz prosi o zasądzenie obwinio­
nych, bo życie zabitego tyle samo jest warte, co i 
obwinionych.

Drugi mówił dr. Bednarski imieniem wdowy po 
Chudybie i prosi jej imieniem o skazanie obwinio­
nych. Zwraca również uwagę panów sędziów przy­
sięgłych i trybunału na lud, któryby w uwolnieniu 
Farberó w widziałby wymierzony sobie policzek (prze­
wodniczący upomina mówcę), któryby sądziłby że dla 
niego nie ma sprawiedliwości, gdy tymczasem spra­
wiedliwość jest i będzie.

Obrońca p. prof. dr. Rosenblatt przytoczył przy­
kłady niewinnych zasądzeń obwinionych na podstawie 
poszlak, jakie tu właśnie zachodzą, dlatego poszlaki 
te, gdy brak bezpośredniego dowodu, należy ostro­
żnie oceniać, tem więcej, że do sprawy wprowadzono 
zewnętrzne czynniki i głos publiczności.

Mówca przypomniał ławie przysięgłych, że le­
karze zacni, poczciwi z Nowego Sa,cza orzekli, że 
śmierć była naturalną, bo mieli wątpliwości. P. pro­
kurator w Nowym Sączu, dzielny urzędnik, mając 
orzeczenie wydziału lekarskiego w ręce, odstąpił od 
oskarżenia, bo miał zapewne wątpliwości, wycią­
gnijcie panowie , dla siebie stąd konsekwencje. Mo­
tywu do spełnienia zbrodni nie mieli obwinieni, bo 
w sporze administracyjnym mogli rekurować, za­
miast zabijać, a wiadomo, że takie rekursy ciągną 
się dziesiątki lat. Nie podobna również przypuścić, 
żeby ojciec Chaim Farber sprowadził syna swojego, 
przedstawiającego się jeszcze, jako chłopię, do 
spełnienia zbrodni, byłoby to przeciwne naturze 
ludzkiej.

Dalej p. obrońca mówi, że według wywodu 
oskarżenia, trup miał spoczywać od godz. 1072 do 
białego dnia w browarze Farberów, psychologia kry­
minalistyczna wskazuje, że to jest nie możliwe, al­
bowiem morderca dąży do tego, aby zwłoki zabitego 
usunąć lub ukryć.

Nie wykluczonem jest także, aby wdowa Chu- 
dybowa, albo Almasy, mający się spotkać z Chudybą 
na obejściu Farberów, nie rozpoczęli w nocy poszu­
kiwań w browarze Farberów, a na takie niebezpie­
czeństwo nie mogli się Farberowie narażać.

Przechodzi następnie mówca kolejno wszystkie 
pytania, zbijając je i kończy, że lepiej jest uwolnić 
99 winnych, aniżeli zasądzić jednego niewinnego.

Na tem rozprawa odroczoną zostaje o godz. 
83A na jutro na godz. 972 rano. Przemawiać będzie 
'dr. Goldhammer, potem dr. Jakubowski po zakoń­
czeniu repliki. Popołudniu rozprawa rozpocznie się 
o godz. 4. Reasumć przewodniczącego zajmie 2 do
2 godzin, tak że werdyktu spodziewać się można 
o 12 w nocy.

Wiedeń. 20 października. Minister sprawie­
dliwości przeniósł adjunktów sądowych: Michała
Rzosę z Żabna do Wadowic, Andrzeja Filipowicza 
z Krzeszowic do Żmigrodu, Henryka Gretsckla z Ro­
zwadowa do Krzeszowic, dra Kazimierza Kowiań- 
skiego z Czarnego Dunajca, do Oświęcima.

Minister sprawiedliwości zamianował adyunkta- 
mi sądowymi: praktykanta konceptowego dr. Jana 
hr. Mieroszowskiego dla Krakowa, oraz auskultantów 
Bronisława Woynarskiego dla Krosna, Michała Ry- 
bakiewicza dla Kolbuszowej, Leona Preissa dla 
Dąbrowy, Franciszka Piotrowicza dla Zatora, 
dra Antoniego Matakiewicza dla Żabna, dra Euge- 
łiusża Geislera dla krakowskiego obwodu bez sta- 
nego miejsca przeznaczenia, dra Władysława Lub- 
kowskiego dla Rozwadowa, dra Józefa Mieroszow­
skiego dla Pilzna, Piotra Wielgusa dla Czarnego 
Dunajca, dra Teodora Kalczyńskiego dla Bochni i dra 
Ludwika Lipińskigoe.

Wiedeń, 20 październikka. O handlarzu ro­
werów N e u ma n i e ,  który zaginął już d. 19 wrze­
śnia i którego dotychczas nie zdołano odnaleść, skąd 
wnoszono że padł ofiarą zbrodni, otrzymano tu­
taj wiadomość.

Pokazuje się, że z niewiadomej racyi uciekł z Wie­
dnia i udał się na Frankfurt do Londynu, gdzie za­
chorował.

Znajduje się teraz w Ostendzie, skąd lada dzień 
■ powróci.

Wiedeń, 20 października. Komisya, wybrana 
przez Radę miejską dla obrad nad stworzeniem

sieci kolei elektrycznych dla wiedeńskiego okręgu 
gminnego, rozesłała wczoraj sprawozdanie.

Zawiera ono dwa projekty kontraktów z firmą 
Siemens i Halske. Pierwszy projekt postanawia, że 
gmina wiedeńska uzyskać ma koncesyę na jednolitą 
sieć elektrycznych kolei ulicznych, a firma Siemens 
i Halske otrzymuje budowę, jako spółka akcyjna.

Drugi kontrakt reguluje stosunki pomiędzy 
gminą, a mającem utworzyć się towarzystwem. 
Gmina ma otrzymać za r. 1899 — 600.000, za r. 
1900 — 800.000, za r. 1901 — 1,100.000, za r. 
1902 — 1,400.000, za r. 1903 — 1,600.000 koron, 
za lata późniejsze procentowy udział w zyskach. 
Prawo puścizny oznaczono na r. 1925.

Wiedeń, 20 października. W odpowiedzi na 
wyrazy czci, przesłane przez prezydyum wystawy 
jubileuszowej, cesarz nadesłał depeszę, w której 
dziękuje ‘serdecznie za telegram i wyraża swe naj­
wyższe zadowolenie z powodu, że wystawa dzięki 
niezmordowanej pracy i gorliwości komisyi wysta­
wowej oraz patryotycznej ofiarności wystawców, zo­
stała uwieńczona tak świetnem powodzeniem.

Wiedeń, 20 października. Na linii kolei połu­
dniowej Sanctpeter-Rieka musiano wstrzymać na czas 
nieograniczony wszelki ruch pociągów, ponieważ po­
wódź obsunęła miejscami nasypy i przerwała groble.

Praga, 20 października. Podczas dzisiejszego 
kontrolnego zgromadzenia rezerwistów, odpowiedzieli 
redaktor Narodnieh Listów Kl os ac ,  medyk Ka l i k  
i prawnik J a nc ,  przy apelu, „Zde" zamiast „Hier". 
Odprowadzono ich do koszar, gdzie pozostają pod 
strażą.

Przewodniczącego Klubu czeskiego Engla pro­
szono o to, ażeby interweniował w tej sprawie u 
rządu.

Opawa, 20 października. Rząd krajowy 
zawiesił rezolucyę Rady miejskiej, wyrażającą gra­
ta lacye grackiej Radzie miejskiej z powodu re­
zultatu wyborów.

Berlin, 20 października. Wczoraj odbyło się 
tu zgromadzenie prawyborców pierwszego berlińskie­
go ciała wyborczego do Sejmu. Obok kandydatury 
dotychczasowych posłów Hermesa i Traegera, zgło­
siło się na trzecie miejsce, opróżnione skutkiem 
ustąpienia Parisiusa, pięciu kandydatów.

Paryż, 20 października. Na porządku dzien­
nym wczorajszego posiedzenia komisyi pokojowej była 
kwestya długu kubańskiego.

Amerykańscy członkowie komisyi oświadczyli 
przedstawicielom Hiszpanii, że wprawdzie nie otrzy­
mali jeszcze w tej mierze wskazówek od gabinetu 
waszyngtońskiego, że jednak możliwem będzie czę­
ściowe zdjęcie tego ciężaru z Hiszpanii.

Paryż, 20 października,. Eelair umieszcza 
ostry artykuł w sprawie Faszody. Gazeta powiada: 
„Jesteśmy już w Faszodzie i-me ustąpimy stamtąd, 
pomimo wszelkich gróźb gabinetu angielskiego".

Paryż, 20 października. Rada zarządzająca 
syndykatu robotników kolejowych Francy i i kolonij 
ogłasza, że z powodu, iż zadekretowany przez nią 
powszechny strejk nie został wprowadzony w wyko­
nanie, podaje się do dymisyi.

Londyn, 20 października. Trzeci pułk fuzylje- 
rów, załogujący w Dover, otrzymał rozkaz, aby był 
w pogotowiu do natychmiastowego odpłynięcia /ia 
Kretę.

Londyn, 20 października. Członek Izby gmin 
W y n d h a m mianowany został podsekretarzem 
min. wojny.

Londyn, 20 października. Z Wellington 
(Nowa Zelandya) donoszą telegraficznie, iż wielki 
hodowca owiec W. J. L a r n a c h ,  członek parla­
mentu nowozelandzkiego, zastrzelił się, podczas po­
siedzenia Izby, w jednym z pokojów ubocznych, 
przeznaczonych na posiedzenia komitetów. Larnacha 
uważano za bogacza; pokazało się, że powodem sa­
mobójstwa były kłopoty finansowe. _

L o n d y n ,  20 października. Z Seoul donoszą, 
iż w więzieniu tamtejszem powieszono urzędnika dwor­
skiego Kim-Kong-Niuk i dwóch jego towarzyszy, oskar­
żonych o zamiar , otrucia ■ cesarza Korei. Żona głó­
wnego sprawcy skazaną została na długoletnie wię­
zienie i 100 batów.

Po egzekucyi, tłum wpadł do więzienia, porwał 
zwłoki powieszonych, włóczył je po ulicy i znęcał 
się nad niemi w straszny sposób.

Malta, 20 października. Wczoraj szalała tutaj 
burza w rodzaju cyklonu, połączona z gradem. Zrzą­
dziła ona ogromne szkody.

Kanea, 20 października. Admirałowie otrzy­
mali zawiadomienie, iź 8.000 tureckich żołnierzy już 
znowu jest gotowych do wyjazdu. Oczekują tylko 
przybycia nowych okrętów.

Nowy Jork, 20 października. Z Manilii do­
noszą przez Hong-Kong, iż w łonie powstańców fili- ’ 
pińskich odkryto spisek przeciwko A g u i n a 1 d o w i. 
Dyktatora chciano zamordować. Szczęściem odkrył on 
sprzysiężenie i kazał rozstrzelać paru przywódców.

Waszyngton, 20 października. Dwa wielkie 
pancerniki amerykańskie „Oregon" i „Iowa", po do­
konaniu na nich napraw, wyruszyły na ocean Spo­
kojny. Są one przeznaczone do służby na wodach 
chińskich i filipińskich.

Pekin, 20 października, Z polecenia posła 
angielskiego, lekarz francuski odbył wizytę u cesa­
rza Chin. Znalazł go w towarzystwie cesarzowej 
wdowy, księcia Chinga i mandarynów. Cesarz zda­
wał się być w dobrem usposobieniu, a wobec cesa­
rzowej wdowy zachowywał się z największą czcią. 
Lekarz zbadał dokładnie stan zdrowia cesarza i zna­

lazł, że cesarz jest słaby, małokrwisty i wymaga 
ciągłej pieczy; skonstatował jednak, że nie grozi mu, 
bezpośrednie niebezpieczeństwo.

Krajowa komisya podatku zarobkowego.
Po przeprowadzeniu dyskusyi informacyjnej ge­

neralnej, podzieliła się krajowa komisya podatku za­
robkowego losowaniem na trzy subkomisye.

Przewodniczącym pierwszej wybrano p. Win­
centego Kraińskiego. zastępcą Leonarda Wiśniew­
skiego.

W drugiej wybrano przewodniczącym p. Stan. 
J ę d r z e j  o w i c z a ,  zastępcą p. dra Władysława 
J  a li 1 a.

W trzeciej jest przewodniczącym Władysław 
ks. S a p i e h a ,  zastępcą p. Władysław G u b r y n o -  
w i c z.

Zadaniem podkomisyi jest zbadanie przedłdzo-
nyoh przez krajową dyrekcyę skarbu rachunków i 
przygotowanie wniosków do sesyi plenarnej, która 
się odbędzie dnia 21 b. m. po południu.

Rekursów zgłoszono około 16.000.
Nie małe zatem zadanie czeka komisyę. Na 

razie załatwi komisya około 4000 rekursów, poczem 
nastąpi kilkutygodniowa przerwa, gdyż krajowa dy- 
rekeya skarbu nie mogła dotąd przeprowadzić wszyst­
kich dochodzeń.

T  i a l i  s ą d o w e j .
Ż o n o b ó j s t w o .

Lwów, 20 października.
Rozpoczynająca się dziś kadeneya sądów przy­

sięgłych zaczyna sie sensacyjną sprawą o morderstwo 
żony z trudnych do zrozumienia i zagadkowych mo­
tywów. Na ławie oskarżonych zasiada Ilko Mo mo t ,  
gospodarz z Krasnego, zasądzony już raz w tej 
sprawie przez trybunał przysięgłych w Złoczowie 
ńa k a r ę  ś m i e r c i .  Wyrok ten Momot przyjął, 
lecz najwyższy Trybunał wyrok z urzędu uniewa­
żnił i delegował sąd lwowski do przeprowadzenia 
ponownej rozprawy.

Trybunałowi przewodniczy radca G o ł k o w- 
s k i ,  oskarża prokurator B a r t h ,  broni dr. D w e r ­
n i c k i .

Sprawa miała się jak następuje: Mikołaj i Kaś­
ka Baczyńscy wydali skutkiem nalegań i gróźb cór­
kę swą Maryę za obwinionego w lutym 1897 r. Ma- 
rya była kobietą urodziwą, dobrą i wzorową żoną, 
Ilko jednak bez żadnej przyczyny nie lubiał jej do 
tego stopnia, -że ją wraz z bratem bez ustanku 
bijał tak, iż musiała się udawać do wójta i księdza
0 zaradzenie złemu. Ci jednak nie potrafili przy­
wrócić harmonii między małżonkami, zwłaszcza od 
czasu, gdy obwiniony nabrał przekonania, orzecze­
niem lekarza odpartego, że nie może żyć z żoną, 
ponieważ teść zadaniem mu jakiegoś napoju, pozba­
wił go zdrowia.

Ztąd stosunki między małżonkami były coraz 
gorsze. Marya Momot mimo tego pozostała wierną 
swemu mężowi, chociaż rodzice namawiali ją , by 
powróciła do nich i chociaż położenie jej zaostrzyło 
się jeszcze bardziej, odkąd obwiniony dowiedział się 
od jakiejś wróżki w Busku, że żona go nie lubi
1 utrzymuje stosunki z innymi. Wśród tych okoli­
czności zmarła nagle Momotowa dnia 2 marca 1898, 
a oględziny lekarskie stwierdziły, że zginęła śmier­
cią gwałtowną, wskutek złamania czaszki, spowodo­
wanego uderzeniem narzędziem twardem.

Przyaresztowany zaraz Ilko Momot przyznał się 
do winy, twierdząc, że po szamotaniu się uderzył ją 
dwa razy kopystką w głowę, a jako powód podał, że 
teść im „zepsuł życie".

Do rozprawy wezwano kilku świadków i czte­
rech znawców lekarzy, dwóch ze Złoczowa, którzy 
dokonali oględzin zmarłej, oraz drów Malinowskiego 
i Kruszyńskiego z Kul parkowa, jako psychiatrów ce­
lem orzeczenia o stanie psychicznym obwinionego.

K R O N I K A .
Brandes, jak  to w  liśc ie  skreślonym  do K oła  

literack iego  onegdaj podaliśm y, odw iedzi L w ów  W li­
stopadzie. K orzystając z tej sposobności, zaprosi go  
prezydent m iasta  na odsłonięcie pom nika Sobiesk iego..

Z pierwszego piętra spadł w czoraj na je ­
dnej z lw ow sk ich  budowli F ranciszek  O leudarz, m u­
rarz, liczący la t 35  i potłukł się  ciężko. P ogotow ie  
T ow arzystw a ratunkow ego udzieliło mu p ierw szej po­
m ocy.

W napadzie obłąkania w yw oła ła  w czoraj 
o 7 rano aw anturę i pan ikę, służąca K senia K asilo- 
w icz, w kam ien icy pod 1. 5 4  przy ul. S ykstusk iej. P o­
gotow ie Tow. ratunkow ego odw iozło ją  do szp ita la  
p ow szech n ego .

Wypadek w fabryce. W R zęśn i P olsk iej, 
w si, od ległej o k ilk a  kilom etrów  od L w ow a, w  fabry­
ce parkietów  p. R oznera, robotnik, liczący lat 2 8 , n a­
zw iskiem  Mikołaj Syniak, w łożył n ieostrożnie rękę  
w piłę cyrkularną, chcąc w ydostać z szpary kaw ałek  
drzew a. P iła  ucięła  mu 3 palce praw ej ręki. O kale­
czonego odw ieziono  do szp ita la  pow szechnego do. 
L w ow a.

Zmarli:
W iktor S łotw ińsk i, urzędnik lw ow sk iej filii Tow. 

w zaj. kredytu  w K rakow ie, zm arł w e  L w ow ie, prze. 
żyw szy  lat 6 1 .
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Z uniwersytetu. P. A dolf D e ich es , rodem  
2 Krakowa, k a sjer  T ow arzystw a kredytow ego dla han- 

I ilu i przem ysłu w K ra k o w ie , otrzym ał na u n iw ersy­
tecie Jagiellońsk im  stopień  doktora praw.

Przemyślany, w październiku (od uaszego  
koresp). Rada pow iatow a stara s ię  o zapom ogę dla  
ludności dotkniętej k lęsk ą  gradow ą. W ięc d elegaci w y ­
działu objadą pow iat, zbadają w ysok ość szkody, prze­
konają się  naocznie o je j rozmiarach i orżebuą zape­
w ne, że zapom oga je s t  niezbędnie potrzebną. Lecz 
*zy ona zaradzi n ied ostatk ow i?  Tych kilka lub kilka­

naście tysięcy , rozrzuconych m iędzy zubożałą ludność, 
to tylko jałm użna, która celu  n ie osiągn ie. Zapom oga, 
leżeli jest rozdzielona jako  taka, pow inna być daw aną  
tylko ludziom  ułom nym , w dow om  ubogim  i sierotom  
niezdolnym  jeszcze  do zarobkow ania. Nic tak nie de­
m oralizuje ludu, jak  ow e jałm użny, które zw yk le  w pły­
w ają do k ieszen i szynkarzy. (Zgadzam y s ię  zupełn ie. 
Zapomoga w  razie k lęsk  elem entarnych  pow inna być 
dana pow iatow i na r o b o t y  p u b l i c z n e ,  ażeby lu­
dności dać zarobek Red.)

N adeszła znów  pora błota i c iem nych  nocy, lecz  
m agistrat nic nie zrobił d la usunięcia  przykrości, na 
jak ie jesteśm y  narażeni. K arkołom ne chodniki, pełne  
w ybojów , latarnie św iecące  tylko od parady, na po­
chylonych słupach, o św ietle  m ętnem  i nikłem , stare  
drew niane rury w odociągow e, pow yjm ow ane z ziem i 
i porzucone w poprzek gościńca —  oto w ynik  działal­
ności tej szacow nej instytucyi, która odznacza s ię  zna­
kom itą niedbałością o dobro m ieszk ańców . Jeże li się  
doda jeszcze , że po nocach snują s ię  szajk i w łóczęgów , 
w rzeszczących  pełną p iersią i że  zarząd m iasta  nie 
m a odw agi zapobiedz tem u naruszaniu spokoju publi­
cznego, m a się  dokładny obraz stosunków , panujących  
w autonom ii gm innej.

K asyno tu tejsze  m usiało się  przen ieść do innego  
lokalu z powodu, że  restaurator, nab yw szy  dom, za j­
m ow any dotąd przez kasyno, postaw ił w arunki, któ­
rych w ydzia ł n ie m ógł przyjąć. Znaleziono już inny  
lokal, bardzo odpow iedni na um ieszczen ie kasyna. N a­
leży  s ię  sp odziew ać, że  iu stytucya  ta zostaw i w da­
w nym  lokalu p leśń , którą się  zaczęła  pokryw ać i że  się  
skonsolidu je na now o.

C zcigodny nasz proboszcz, ks. B ilsk i, rozesła ł 
odezw ę, w zyw ającą  do utw orzenia  k o ł a  T o w a r z y ­
s t w a  s z k o ł y  l u d o w e j .

Kto zua p iękne ce le  tego tow arzystw a, nie będzie  
się  w ahał z przystąpieniem .

Związek Tow. farmaceutycznych w Au- 
atryi. W tych dniach ukonstytuow ał s ię  w W iedniu  
zw iązek  czterech  T ow arzystw  farm aceutycznych: „O gól­
no aust. T ow . farm aceutów ", —  Galie. T ow . farinac  
„ U n ita s" ,—  ,,Spolku czesk ich  lek . kondyc., —  i klu  
bu czesk ich  farm aceutów *. Jako delegaci T ow . „U ni 
ta s “ byli obecni kol. Mg. H ugo M uthsam i Mg. St 
W aligórski. ,

R ów nocześn ie odbył się  kongres kondycyonują- 
cy°h  farm aceutów  i IX . w alne zgrom adzenie ogólno- 
austr. Tow . farm aceutów .

^ 8* prymas Stablewski, arcybiskup gn ie- 
ziiieńsko-pOZIiański, który baw i teraz w  R zym ie, był 
onegdaj na posłuchaniu u papieża.

„Wojna będzie L.“ W L ądyczku w pow iecie  
złotowskim  (w  zaborze pruskim ), m uóstw o ludzi w i­
działo w ubiegły w torek po godzin ie 10 w ieczorem  
„znak ua niebie* —  m iecz ogn isty . L udność tam tej­
sza, zaniepokojona tern w ie lce , gw arzy  o b liskiej w ojn ie. 
Ponosi o tern Dziennik Berliński.

Biedni sportsmani! W W arszaw ie spadły już , 
takie śn iegi, że m usiano odw ołać w yśc ig i konne, które |

N TOMA!
Wspomnienie.

A Na wszelkie przypadłości znał tylko jedną re­
ceptę : zimny okład i oleum w kieliszku spirytusu.

Jadł bardzo dużo, lecz powoli i zwykle zosta- 
kaw ^  P0ł°w*e obiadu, kiedy inni kończyli już czarną

Po zjedzeniu wydobywał z kieszeni onegdajszy 
numer Czasu, zakładał nad oczy zielony daszek iod- 
dawał Sję w skupieniu polityce. Słynął na całym 
,J ^ i łi z dobroczynności, zwłaszcza wobec ubogich, 
a zdolny^ studentów.

Pewnego dnia pojawił się między nami silnej 
budowy mężczyzna o pięknej twarzy, zdobnej oka­
załym WąSenij z gęstą i bujną czupryną, przypró­
szoną j u ż  szronem. W dziurce od guzika miał wstą- 
żeczkę orderu virtuti militaris; cała zresztą postawa 
wskazywała na wojskowego, wyższego rangą. Wszedł 
jniarowym krokiem, poprzedzony przez Maciejowskiego, 
ktory odezwał się W te słowa:

Oficer z roku 1831, artysta muzyk, który 
rozniosi sła\yę polskiego imienia po całej Europie. 
Nadworny gitarzysta królowej hiszpańskiej Izabeli 
i królowej angielskiej — Stanisław Szczepanowski.

ecni uścisnęli dłoń głośnego muzyka i ser­
deczna a zajmująca pogawędka przeciągnęła się do 
późnego wieczora przy skromnym „ Prezydencie 
którego dostarczał w ten dzień, bez wszelkich już 
ograniczen p. Tomasz, z pełnem szacunku zajęciem 
patrząc na nowego gościa.

Słowem, wszystko, co się tylko zaliczało do
cyganeryi, ^stykało się 7j sobą w tym zakamarku, 
nazwanym traktyjernią. Znosiliśmy z poddaniem ty­
ranię gospodarza i przechodziliśmy do porządku 
dziennego nad jego dziwactwami, bo też kuchnia

tam  o tej porze przez kilka tygodni odbyw ają s ię  co- 
dzień na M okotowie. Tor je s t  n ie do użytku dla spor­
tu, bo śn ieg iem  zasypany grubo.

R ów nocześn ie w m ieśc ie  panuje gołoledź zdra­
d liw a, która spow odow ała m nóstw o fatalnych  w y ­
padków .

Trycykle. Na bruku w arszaw skim  pojaw iły się  
trycykle ze zbiornikami w ody urządzonym i do rozw o­
żen ia  ryb żyw ych  do dom ów  pryw atnych i restauracyj. 
W ózki te przyozdobione w ypukłym i rybam i z b lachy  
podobają się  publiczności, a okazały  s ię  praktyczne.

Egzamin górniczy. Z L eoben donoszą nam , 
że  na oddziale górniczym  tam tejszej akadem ii zdali 
w  jesien n ym  term inie egzam in pań stw ow y następują­
cy  P o la c y : pp. Jerzy Buzek z C ieszyna (z odznacze­
niem ), K azim ierz A ulejtner z W arszaw y (z odznacze­
n iem ), F e lik s H ess ze L w ow a i Stanisław  L asko ze  
S ta n ią tek ; z oddziału zaś hutniczego p. Stanisław  Sko­
czy las z B ochni.

„Polski wieczorek" w Pradze odbył się  
w czoraj w  „K lubie m łodych" urządzony staraniem  
m uzyczn ego  oddziału Klubu. Istotn ie program koncertu  
był w y łączn ie  polski. P . K rzidlo grał na fortepiauie  
Chopina preludium , m azurkę, dw ie nokturny, etudę i 
poloneza, nadto zaś trio (op. 8) w spóln ie ze skrzypkiem  
K ubelikiem  i w io lonczelistą  Zapotockim . M iędzy po­
w yższym i produkeyam i śp iew ał p. Zenobiusz R utkow ski 
z W arszaw y przy akom paniam encie p. N ow aka sam e  
pieśn i p o ls k ie : M oniuszki (K ozak, Zorze, - P ieśń  w ie ­
czorna, Groźna d z iew czy n a ), N oskow sk iego  (Stach, 
Skow ronek), Ż eleńsk iego  (Na fujarce) i Z arzyckiego (S e­
renada).

Wykoleił się onegdaj w  nocy na staey i M szyn- 
skaja  pociąg kolei żelaznej, dążący z P etersburga do 
W arszaw y. Z szyn  w yskoczyło  9 w ozów  8 k lasy , ale  
tak szczęś liw ie , że się  nic z łego  ani im  n ie sta ło , ani 
licznym  pasażerom , których następnym  pociągiem  po 
napraw ieniu lin ii w ysłano w  dalszą drogę.

Zmarli we Lwowie:
D nia 15 października br.: B ejch u i S tefan ia , cór­

ka zarobn ika , lat 2 ,  n ieży t je lit. —  C zernecki Jan, 
em er. m ajor, lat 6 0 , zapalen ie m ózgu. —  H łuszko Ju­
lia , w ięzień  zakładu karnego, la t 4 5 , gruźlica  płuc. —  
Sołdakiew icz Zofia, prebeudarka zakładu kalek , la t 7 9 , 
uw iąd starczy. —  K reiner Lazar, sy n  zarobnika, lat 7 , 
choroba B rigtha. —  W ojciechow ska K aro lin a , córka  
kolportera, 1 dzień, zanik ogólny. —  K iejdana Marya, 
w dow a po m urarzu, lat 4 1 , zw yrodnien ie rdzenia pa­
cierzow ego . M izierow ski L udw ik, syn  stróża, lat 2 , za­
palen ie  płuc. —  Bruch A ntoni, syn  sług i, 6 m iesięcy , 
nieży t oskrzeli. —  R azem  9 osób.

D e p e sz e  h a n d lo w e .
Z targu pieniężnego.

W iedeń, 20 październikźi. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 352*75. Węgierskie akcye kredytowe 379*- An- 
globunk 154*— . Bank . związk. 2 6 0 — . Union 290*50, Laender- 
bank 221*— , Staatsbahny 351 75, Lombardy 71*75, Kol. Elbe- 
thal 260*75, Kol. póln. zach. 244*— , Tytoniowe 128*25, Rima 
Murania 265*25, Alpiny 179*— , Renta na maj 101*20, Węg. 
renta koronowa 97 95, Losy tureckie SS^O, Marki (za 100) 
— *— per cassa, 58*92 na koniec mies. Za JO funt. szterl. 120*40

Budapeszt, 20 paździer. Wczor. g. Austr. kred. 352 70, 
W ęg. bank kred. 378*75, Węg. bank eskontowy 253*— , Węg. bank 
hipoteczny 239'— , Węg. renta koronowa 97*90, Rimamurania 
264 25, Węg. 4-proc. renta 119*70, Węg. bank dla przem. i handlu 
95.— , Staatsbahny — *— , Koleje uliczne 358.25. Kol. południowa 
—*—, Węg. poż. premiowa 161*50, Austr. renta koronowa 101*25, 
Rlektr. kol. uliczne 224*50, Ganz Sc Co. 2175, Salgotarja- 
ner 616*—, Austr. złota renta 120*50, Akcye elektr. 131*50.

B e r l i n , 20 października. Przy zamknięciu wczorajsze1 
giełdy. Kredyty 221*10, Staatsbahny 149*25, Lombardy 31*25 
Austr. złota renta 101*80, Austr. srebrna renta 100*60, Węg- 
złota renta 101*60, Disconto Comandit *— , Laura 211*50, Bo-
chumer 217*60, Harpener 173*—, Kolej Ostpreussen —'*’— , Kolej 
Miltehneer 97 75, Kolej Meridional 132*10, Kolej Henry — , 
Renta włoska — *—, Południowa — *— , Mlawka — *— , Turki 
112* —, Renta hiszp. — *—. Prywatne dyskonto 4*— , Austr. renta 
papierowa 100*90, Bustiehradery 317*75, Austr. banknoty 169*75, 
Alpiny 101*75, Dewizy na Wiedeń (długie) 168*55, Dewizy na 
Wiedeń (krótkie) 169*65, na Paryż (krótkie) 80*65, na Amster­
dam 168*55, na Londyn długie 20*25 i krótkie 20*42.

B e r l i n ,  20 paździer. Wczor.giełda wieczorna (Nachboerse) 
Kredyty 221*—, Staatsbahny 149*10, Lombardy 31*80, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216*50, Ros. banknoty (ult.) 216*50, Disconto 
Comandit 193 75.

P a r y i ,  20paździer. Wczor. giełda Cred. foncier713*— , 4 
proc. pożyczka rumuńska 1896 r. — *—, Grecka pożyczka — *—, 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 42*50.

F r a n k f u r t ,  20 paździer. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 298*25, Staatsbahny 297*— , Lombardy 64*25, Alpiny 
151*—, Austryacka renta papierowa 85*60, Austr. srebrna renta 
85 30, Austr. złota renta 102*— , Węgierska złota renta 101*70. 
Unionbanki 249*— , Akcye elektr. — *—.

H a in lm r g * , 20 października. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 298 30 Lombardy 151*— , Staatsbahny 742*50. Austr. 
złota renta 102*20. Węgierska złota renta 101*85. Srebro — *— , 
żądano, —*— płacono. Srebrna renta 85*35, Włoskie 91*25.

Targ zbożowy i towarowy.
Budapeszt, 19 paździer. Pszenica na marzec 9*34 do 

9*36, na październik 9*22 do 9*27, żyto na wiosnę 7*85 do 
7*87, na jesień 7 80 do 7*o0 zł., kukurydza na październik 5*50 
do 5*60, owies na marzec 5*92 do 5*94, na paździer. 5*65 do 
5*70, kukurydza na maj 1899 r. 4*69 do 4*71, rzepak na sier­
pień 1899 r. 12*60 do 12.70.

B r e m e n .  Nafta 6*95.
P r a s r a .  Cukier gotowy 12*50 do —*— , na listopad 

grudzień 12*57V2 do 12*55.
B e r l i n .  Spirytus (siebziger) loco 49*50
W r o c ł a w .  Pszenica stara biała —*— , żółta stara— •— , 

nowa biała 17*10, nowa żółta 17*—, żyto 14*60, owies stary 
— *—, nowy 12*70, rzepak 21*60, spirytus (fuenfziger) na paździer. 
65*70, (siebziger) na paździer. 46*20.

ISamburgr. Pszenica loco nowa 164 do 172, żyto me- 
klemburskie nowe 136 do 146, południowo-rosyjskie nowe 110 
do 112. Nafta loco 6*75 mk.

H a m b u r g * . Spirytus na paździer. 24*—, na paździer. 
listopad 22*25, na listopad-grudzień 19*50.

P a r y ż .  Mąka znak „12“ na mies. bieżący 47*90, 
na listopad 47*45. Pszenica na mies. bieżący 21*85, na listopad 
21*85, żyto na mies. bieżący 14*75, na listopad 14*50, na 4: 
ostatnie 4 mies. 14*50.

Paryż. Spirytus na mies. bieżący 43*50, na listopad 
43*25, na pierwsze 4 mies. 43*50. Cukier biały nam. bież. 31*25, 
na listopad 31*50. Rafinada 106*50 do — *—.

Wiedeń, 20 października. (Giełda zbożowa). 
Na wczorajszym targu terminowym panował znaczny 
popyt. Tendencya znowu zyskała na sile.

Sprzedawano: pszenicę na jesień po 9*60, 9*58, 
9*61 i 9*60, pszenicą'na wiosnę po 9*13 do 9*30, 
żyto na jesień po 8*52 i 8*55, żyto na wiosnę po 
7*95 do 7*98, owies na jesień po 6*03, 6*05 i 6*04,’ 
owies na wiosnę po 6*17 i 6*18, kukurydzę na wrze- 
sień-pażdziernik po 5*91 i 5*92, kukurydzę na maj- 
czerwiec 4*96 do 4*98.

Wypowiedziano na dostawę 2.000 centnarów 
metr. owsa.

Na targu efektownym interes w pszenicy, z po­
wodu rezerwy konsumentów, był bez żadnej donio­
słości; usposobienie w życie i jęczmieniu mocniejsze.-

Giełda zamknęła mocniej notowaniami: Pszenica 
na jesień 9*56 do 9*60, pszenica na wiosnę 9*35 do 
do 9*34, żyto na jesień 8*51, żyto na wiosnę 8*03, 
kukurydza na maj czerwiec 5.

W spirytusie nastąpiła wczoraj niewielka pod­
wyżka.

Sprzedano 100 hektolitrów gotowego, kontyn­
gentowego towaru po 18*60 i 200 hektolitrów po 
18*70. Ostatecznie notowano: 18*60 do 18*80.

była doskonała a ceny bardzo przystępne. Wiedzie­
liśmy zresztą o panu Tomaszu, że to charakter na- 
wskróś zacny, a serce złote. Ile to objadów zjedli 
biedniejsi koledzy bez jakiejkolwiek zapłaty, wiele 
złotówek wsunął poczciwy Tomasz temu lub owemu 
pod eufoniczną nazwą pożyczki? Szorstki a nawet 
brutalny w obejściu, bez śladu wykształcenia, miał 
pod piątem żebrem serce, wrażliwb na ludzką nie­
dolę — a czuł i myślał szczerze po polsku.

Na zakończenie tej sylwetki opowiem jeszcze 
jeden oryginalny epizod:

Wielokrotnie namawialiśmy pana Tomasza, 
żeby raz przecie zajrzał do teatru, z którym tylko 
przez ścianę sąsiaduje już lat dziesiątek — wszyst­
kie jednak nasze zabiegi odpierał z rzadką sta­
nowczością.

— Bywałem w tyjatrze za Pfeifra, a grali 
wtenczas „Napoliona w Hiszpanii44. — Takiej sztuki 
już w życiu nic zobaczę, to i nie mam po co chodzić.

Ale ciągle nasze nawoływania znudziły go na­
reszcie i pod warunkiem, że go nie będziemy więcej 
nagabywali, zgodził się pójść jeszcze raz ostatni 
w życiu do „tyjatru44.

Rozumie się, że dostarczyliśmy panu Toma­
szowi biletu na parterowe krzesło i asystowali mu 
podczas przedstawienia.

Grano jakąś jednoaktową sztuczkę, na której 
się nasz gość nudził djabelnie tak, że ledwie udało 
nam się go zatrzymać na „Burszach44, ktoremi koń­
czyło się* przedstawienie. Tu spotkała nas niespo­
dzianka.

Stały gość jadłodajni p. Tomasza, artysta tea­
tru krakowskiego, grał rolę szynkarza a wiedząc, 
że Tomasz będzie na przedstawieniu, urządził wy­
bornego figla.

Podniosła się kurtyna, chór odśpiewał pierw­
szą piosnkę... i pojawia się na scenie szynkarz.

— Salka! patrzaj, żeby tam było dość P r e ­

z y d e n t a !  — brzmi ze sceny, na której pojawił 
się... wypisz i wymaluj, żywiuteńki sobowtór pana 
Tomasza.

Prawdziwy Tomasz przeciera oczy, ogląda się 
to na swoje otoczenie, to na scenę, osłupiałemi 
oczyma wodzi po całym amfiteatrze, nareszcie zrywa 
się z fotelu, żegna krzyżem świętym i jak oparzony 
wybiega z teatru, depcąc po nogach i roztrącając 
wszystkich do koła.

Pięknie nas przywitał nazajutrz!
Nie chciał dać jeść, groził, że zamknie budę i 

wyniesie się na Zwierzyniec, bo choć żona warta 
sto djabłów, to jeszcze nie teka zła, jak ludzie, któr 
rych uczciwie i rzetelnie przez tyle lat karmił.

Udobruchaliśmy go po długich ceregielach, 
pakt przyjaźni został wznowiony, ale z stanowczem 
zastrzeżeniem, żeby ów k o m e d j a n t ,  co go zrobił 
na „tyjatrze44 nie ważył się więcej przychodzić do 
„Traktyjerni44 bo:

— Rondlem łeb rozwalę.
Tomasz Florczyk przeniósł się dawno na Ra­

kowiecki cmentarz, ale tradycya jego „Traktyjerni “ 
i wspomnienie jego osoby długo jeszcze żyć będzie 
między tymi, którzy tam spędzili nie jedną prawdzi­
wie przyjemną godzinę.

Wiedział on zresztą, że tak będzie i mimo 
bezustannej wojny z całą niemal klientelą, wysoce 
sobie cenił swych gości. W chwilach humoru nieraz 
powtarzał:

— Chociaż u mnie nie ma dywanów i źwier- 
ciadeł, jak w S a k s e n - P i k s e n ,  to bym moich 
gości nie oddał za całą paradę tego francuza. — 
U mnie, gdzie rzucis kamykiem, to wytnies w łeb 
mądrego człowieka, są tu i literaty i malarze i 
aktory i różny ućony naród — a u niego co? Pani- 
cyki, co zjadają ojcowski gros i pzepijają go za 
francuską lurę. Edward Webersfeld.

K O N I E C .



Tygodnik pedagogiczny.

Reforma szkół średnich.
W określeniach z a d a n i a  szkoły średniej, 

spotykamy się najczęściej ze starym szablonem, iż 
celem tej szkoły jest: „udzielanie ogólnego wyższe­
go wykształcenia i przygotowanie do szkół najwyż­
szych". To jest wspólne wszystkim określeniom celu 
szkoły średniej, a różnią się one zazwyczaj tylko 
tern, iż przeciwnicy j e d n o l i t e j  szkoły średniej 
dodają: przygotowanie „do wszystkich, lub n i e ­
k t ó r y c h  t y l k o  kategoryj szkół wyższych".

To określenie nam nie wystarcza. Angielska 
Boyal Coninmdon do reformy szkół średnich z roku 
1895 — pisze między innemi w swem sprawozdaniu:

„Na każdym stopniu nauki w szkołach średnich, 
g ł ó w n y m  c e l e m  powinno być, wykształcić umysł 
(to educate the mind) a nietylko dostarczyć wiado­
mości (to convey information). Jest to zasadni­
czy błąd, przenikający niejednokrotnie naukę średnią, 
obecnie w Anglii udzielaną, że przedmiot jej, litera­
cki, umiejętny albo techniczny — zbyt często bywa 
pojmowany w ten sposób, iż ma bardzo mało albo 
wcale nie ma w y c h o w a w c z e j  w a r t o ś c i .  Naj­
większym z problematów, odnoszących się do przy­
szłości wychowania średniego, jest, w jaki sposób 
ile możności zapewnić, żeby we wszystkich szkołach 
w każdej gałęzi uczniowie nietylko byli nauczani, 
ale i wychowani".

Ten ustęp sprawozdania angielskiej komisyi, 
powinien być złotemi literami wypisany w sali obrad 
Rady szkolnej krajowej i jej sekcyj, zwłaszcza zaś 
sekcyi dla szkół średnich, w każdem biurze inspe- 
ktorskiem, nad drzwiami każdej sali konferencyjnej 
i kancelaryi dyrekcyi naszych szkół średnich. Ten 
cel, w angielskiem sprawozdaniu tak jasno określo­
ny, a który myśmy^w jednym z naszych artykułów o 
ankiecie nazwali „kulturą umysłu" powinien przy­
świecać zbierającej się z końcem bieżącego mie­
siąca ankiecie szkolnej, kierować jej wszystkiemi 
pracami.

Możesz głowę ucznia zapchać aż do przepeł­
nienia — wszelkiemi możliwemi wiadomościami 
z wszelkich gałęzi nauk — możesz pamięć jego obar­
czyć olbrzymią sumą faktów, cyfr, dat, nazwisk — 
możesz uczynić z ucznia prawdziwą encyklopedyę 
powszechną: jeżeli umysłowi jego nie dałeś elasty­
czności, łatwości pojmowania i kombinowania faktów 
i wnioskowania i oryentowania się w nowych sy- 
tuacyach i nie usposobiłeś go do samodzielnego my­
ślenia, jeżeli równocześnie nie umiałeś woli jego na­
kierować ku dobremu i nadać jej hartu i wytrwało­
ści, źle spełniłeś zadanie wychowawcy. Z pokolenia 
tak wychowanego, naród nie będzie miał pociechy, 
nie znajdzie w niem tych zasobów siły, jakich mu 
do utrzymania i rozwinięcia bytu potrzeba. Bo siła 
umysłowa jednostki polega mniej na ilości zapamię­
tanych szczegółów z różnych gałęzi wiedzy ludzkiej, 
więcej na produktywności i rzutkości umysłu.

A zważmy tylko: Wiedza ludzka w ostatnich 
paru dziesiątkach lat poczyniła olbrzymie postępy, 
rozszerzyła się i pogłębiła we wszystkich gałęziach. 
Dość przypomnieć, jak kolosalnie rozwinęły się nauki 
przyrodnicze, jaka olbrzymia różnica między dzisiej­
szym zakresem wiadomości z fizyologii zwierząt i ro­
ślin, z fizyki i chemii a tym, jaki był przed trzy­
dziestu laty, jakie nowe widnokręgi objęła historya, 
której naukowy matcryał powiększył się o zaniedba­
ną dawniej łiistoryę stosunków społecznych i ekono­
micznych, prądów umysłowych i t. p. Dawniej obcho­
dziła się bez tego nauka historyk dziś jest ona bez 
tego wszystkiego zupełnie niedostateczną.

Jeżeli więc w określeniu zadania szkoły kładzie 
się nacisk główny na „ogólne wykształcenie" rozu­
miejąc przez to całą sumę materyalnej wiedzy, jakiej 
dzisiaj od wykształconego człowieka się wymaga — 
Ito nie uniknie nic dochodzi się do c o r a z  w z r a s t a ­
j ą c e g o  przeciążenia uczniów7, do obładowania ich 
pamięci, zamiast do wzmocnienia i rozwinięcia wszyst­
kich sił umysłowych. A mimo tego przeciążenia, mimo 

' nawet ewentualnego dodania jeszcze jednego roku 
nauki do dzisiejszych ośmiu gimnazyalnycli a siedmiu 
klas realnych '-N celu się nie osiągnie, całego współ­
czesnego materyału nauki wT tym czasie się nic po­
kona. Im bardziej ten materjał rośnie, tern więcej 
każdy, kto czy to ze względów7 chlebowych, czy też 
dla samej tylko nauki chce stać na współczesnej wy­
żynie, musi po ukończeniu szkół pracować dalej bardzo 
usilnie nad własnem dalszem kształceniem się. To, 
czego się w szkole średniej nauczyć można, to tylko 
cząstka tego, czego się dziś nauczyć musi każdy, 
mający pretensyę do wyższego wykształcenia. Otóż 
ażeby możliwą i skuteczną była ta własna przez całe 
życie nauka, to ciągle przyswajanie sobie nowych 
zdobyczy wiedzy — na to trzeba w szkołach śre­
dnich przyjąć zasadę, iż kształcenie s i ł  umysłowych 
uczniów jest p i e r w s z e m , n a j w a ż n i e j s z e m za­
daniem tych szkół, ważniejszem, niż wypełnianie 
głów uczniów' wielką ilością materyalnej wiedzy. Jest 
też to koniecznem ze w?zględu na -studya w szkołach 
najwyższy cli, uniwersytetach i akademiach — bo braki 
i luki w’ wiedzy materyalnej dadzą się wypełnić, ale

niedostatecznego rozwinięcia sił umysłowych już się 
tu nie zastąpi i nie uzupełni.

Pierwszem pytaniem, na jakie ankieta ma od­
powiedzieć, jest: jakie jest zadanie szkoły średniej. 
Otóż w odpowiedzi na to zasadnicze pytanie, z któ­
rego wszystko inne się rozwinie, pragnęlibyśmy po­
łożenia większego nacisku na wyrabianie sił umysło­
wych i na wychowanie, aniżeli na sumę materyalnej 
wiedzy, jaką ma dąć szkoła średnia. Bom.

Z powodu ankiety szkół średnich.
(W  sprawie kwesty onaryusza Wydziału krajowego).

To dobrze świadczy o dojrzałości społeczeń­
stwa, świadczy bowiem o jego rozumie i doświadcze­
niu życiowem, gdy się ono nie poddaje zbyt skwa­
pliwie chwilowym prądom nowych myśli, gdy każda 
nowa idea, czy mrzonka nie wywołuje naprzód za­
wrotu w głowach, a tuż zatem bodaj czy nie wy­
wrotu w urządzeniach. Widać, że takie społeczeń­
stwo żyło nie darmo, że potrafiło z tego kawału 
życia, jaki ma poza sobą, wydobyć jeden z najcen­
niejszych nabytków7 życiowych: ostrożność. Może mi 
taka gromada ludzi być nie sympatyczna, muszę 
atoli dla niej mieć zawsze respekt. Oczywiście cała 
ta refleksya wtedy tylko ma wartość, gdy owo spo­
kojne i nieruchawe społeczeństwo nie stara się wy­
tłumaczyć sobie swojego „spokoju* tą najnieszczę­
śliwszą fikcyą, że położenie jego na ziemi jest wy­
jątkowe, że nad niem zaciężyła moc opatrzności 
z tak szczególniejszą lubością, iż nie podobna mu 
się z pod niej wywindować. W tym ostatnim bowiem 
wypadku trzeba zrobić krzyżyk nad narodem, posłać 
go do Mekki czy Medyny i pozwolić mu w „spokoju" 
dokołatać starego żywota u prochów proroka. Znajdą 
się inne, młodsze żywioły, które go w świecie za­
stąpią ze skutkiem i które pieśń życia dalej śpie- 
wrać będą.

Jeżeli atoli ten „spokój*, o którym mowa, nie 
jest wypływem owej fatalistycznej wyjątkowości, je­
żeli przy całej, widocznej ochocie do życia, zjawia 
się tylko chwilowy, nie powiem zastój, ale rozgar- 
dyasz, pewna opieszałość, lękliwość w działaniu, to 
wracam do mojej pierwszej myśli i nazywam taki 
stan — stanem pomyślnym, pożądanym, dobrze na 
przyszłość wróżącym.

Jedno jeszcze tylko zastrzeżenie, a powiem: 
dajcie mi takich ludzi tutaj, abym co rychlej wyszu­
kał dla nich epika. — Oni z pewnością mają epo­
peję przed sobą, bo łączą w sobie dwójkę, do której 
wzdychał Kochanowski: mają młodość, podpartą sta­
rem doświadczeniem.

To zastrzeżenie, sformułowane w postaci prze­
strogi brzmi: Ni ecl i  n i g d y  o g l ę d n o ś ć  nie wy­
r a d z a  s i ę w d r e p t a n i e  w kół ko ,  p r z y p o m i ­
n a j ą c e  k i e r a t  i jego przynależności; niech w tej 
oględności nie będzie pozy na głębokich myślicieli — 
polityków — statystów, pokrywającej bezradność, 
niechęć i nieświadomość rzeczy.

Cały powyższy wstęp jest podyktowany rozwagą 
dzisiejszego stanu naszych szkół średnich. Sprawa 
ich reformy stoi u nas od jakiej ćwierci wieku na 
porządku dziennym — nieustannie.

Zbierano ankiety stałe i przemijające, tworzono 
różne w różnych instytucyach komisye, pisano refe­
raty — prowadzono nieprzerwaną cle facto z istnie­
jącym stanem rzeczy wojnę — i — z miejsca nie 
ruszono wcale. Niechże mi nikt nie Wysuwa przed 
oczy jakichś drobnych przestawek i zmian lilipucich 
w' planie naukowym — bo to wszystko jest klajster 
i papka, a nam trzeba porządnego chleba. Aby je­
dnak przy tej już sposobności mojego przeciwnika 
zupełnie pognębić — to powiem dwie wiadomości 
straszne po prostu. Oto — my w sprawach ogól­
nego wychowania jesteśmy jeszcze po za Konarskim, 
a w niektórych pierwszorzędnych szczegółach, jak 
np. co do stanowiska języka polskiego i niemieckiego 
w szkole średniej, nie doszliśmy nawret do wysokości 
pierwotnego austryacldego Zarysu organizacyjego 
z r. 1849.

Znaczy to ni mniej ni więcej tylko tyle, że 
wszelkie nasze usiłowania reformistyczne głęboko od­
czute i za konieczne uznane, zrobiły kompletne fia­
sko. Aż boleść chwyta, gdy mi w tej chwili staną 
na myśli wszystkie stracone dążności do reformy 
politycznej u nas, od. Ostroroga począwszy'— boleść 
tem większa, że skutkiem zatracenia tych ostatnich 
była tylko zguba państwa, skutkiem zaś pierwszych 
musi być zguba narodu i społeczeństwa. I rzeczy­
wiście — zaczynają nam bogowie układać w tym 
sensie naszą przyszłość. Podczas bowiem kiedy my 
radzimy, w'śród ciągłych małych sporów nad reformą 
szkól i małych o nią starć — wśród ustawicznie od­
nawianych a nigdy nie załatwionych i w życie nie- 
wprowadzonych pomysłów dobrych — wchodzą do 
szkoły coraz to nowe pokolenia młodzieży, wychodzą 
z niej rok za rokiem całe legiony naszych obywateli- 
pracowników, ale wychodzą po to, aby zająwszy 
stanowisko społeczne, dać swoim sposobem myślenia 
i działania prawdziwe argumentum ad kominem 
dla n aj twardszy cli i naj ciaśniej szych nawret głów. 
To, co o ujemnych wynikach dziejszego ustroju szkół, 
zarówno pod względem moralnym, jak i naukowym — 
powiedziano sobie publicznie na różnych zgromadze­
niach naszych wychowawców', to, co się pisze w tej 
sprawie po różnych artykułach dziennikarskich od

czasu do czasu, na co wreszcie codzień własne oczy, 
patrzą — to jest chyba najdosadniejszą krytyką nie- 
odpowiednej organizacyi ^szkolnej. Organizacya ta 
jednak zawsze stoi, jak stała, z Galileuszowskim 
uporem. Na jakie dowody my jeszcze czekamy?

Dziwna rzecz. Zanim się jeszcze dzisiejsza 
szkoła na dobre ustaliła, już się u nas zabrano — 
słowami oczywiście — do jej reformy; nie zreformo­
wano jej dotychczas wcale, pomimo, że życie usta­
wicznie przed oczy stawia fatalne pod każdym wzglę­
dem wyniki jej pracy.

A te wyniki nie mogą być inne. W ciągu tej 
ćwierci wieku, odkąd my zwołujemy ankiety, na- 
piętrzyło się koło nas i namnożyło zagadnień naro­
dowych, społecznych, politycznych bez miary i liku, 
życie się coraz bardziej komplikuje i wikła, szuka­
jąc nowych form na nowych drogach, a szkoła tym­
czasem, ta szkoła, która ma być przygotowaniem 
do niego, kształci swoich wychowańców z niewzru­
szoną powagą według starej recepty Rajmunda Lu- 
llusa: Idą rycerze nasi zdobywać świat w grecko- 
rzymskim pancerzu, w którymby jednego zamku nikt 
dzisiaj nie zdobył. To też jeden pacyent przy takim 
procederze mrze po drugim i ginie — a my jak 
prawdziwi mężowie nauki, którzy mają swój system 
i widzą, jak trawa rośnie, posiadamy, że to pacyent 
winien nie recepta. Dobrze.

W każdym razie atoli, godzi się stwierdzić, że
;rudno będzie wykrzesać z historyi naszej reformy,
epopei i Homer może sobie spać dalej, spokojny
o sławę swoich bohaterów. Franciszek Bizoń.

** *
W sprawne nauki l i t e r a t u r y  o j c z y s t e j  

w szkołach średnich, pisze nam p. P r ę g o w s k i 
z Zakopanego, którego uwagi o nauce matematyki 
zamieściliśmy w ostatnim „Tygodniku pedagogicznym" 
(nr. 246 Sł. P., poranny — z d. 14 bm .):

Często słyszymy zdania, że młodzież nasza — nic 
mówię o wyjątkach — jest pozbawiona ideałów, że 
jest biurokratyczna itd.

Jeżeli tak jest, a zdaje mi się, że jest tak, to 
wobec zamierzonych obecnie zmian w ustroju na­
szych szkół średnich, mimowoli nasunąć się inus; 
pytanie, jaką w tem ndę grać może nasze średnie 
wykształcenie, tudzież, czy przy zamierzonej refor­
mie szkół średnich nie dałoby się uczynić czegoś, 
coby się przyczynić mogło do usunięcia tego biuro­
kratyzmu, tego braku ideałów7 wśród naszej młodzie­
ży. Nauka historyi literatury, przedew7szystkiem oj­
czystej, jest, zdaje się, tą, która wśród przedmiotów 
wykładanych w szkole średniej może i powinna 
w pierwszym rzędzie pracować nad podniesieniem 
etycznem młodzieży, nad wpojeniem w nią wyższych 
dążeń, wznioślejszych myśli. Czy nauka historyi li­
teratury w szkołach średnich spełnia to zadanie? 
Żywię co do tego pewne wątpliwości. Obawiam sic 
nawet, czy nie działa ona wprost przeciwnie- W na­
uce historyi literatury ojczystej, wdęcej zważa się na 
wykształcenie w uczniach dobrego smaku estetyczne­
go, więcej na wyrobienie z uczniów krytyków Um 
rackich, aniżeli na wytworzenie z nich szlachetnych 
łudzi, dzielnych w przyszłości obywateli.

Literatura ojczysta uważaną bywa głównie za 
przedmiot poznania i conajwyżej estetycznego zado­
wolenia. W wykładach jej szkolnych idzie głównie 
o to, aby szczegółowo wbić w pamięć uczniów, co kto 
kiedy napisał, ze zwróceniem uwagi niemal jedynie 
na wartość literacką utworu. Wzbudzenie sympatyi 
dla przedstawionych w utworze ideałów, dla chara­
kterów-treści dzieł, o c e na  i ch n i e t y  1 ko l i te-  
r a c k o - e s t e t y  c z n a ,  a l e  i e t y c z n a — w s z y ­
s t k o ,  co p odnos i ć  m o ż e  e t y c z n ą  s t r o n ę  
c z ł o w i e k a ,  zdaje się, w naszych szkołach średnich 
w nauce historyi literatury ojczystej, nie na głównem 
stawiane bywa miejscu.

A jeśli na dzieło pióra, pędzla itd. patrzymy 
głównie ze stanowiska oceny artystycznej, wtedy 
treść tego dzieła, więc myśli, dążenia, w niem z, i - 
warte, na nas nie działają, wtedy nawet stopniowJ, 
stajemy się indyferentni wobec najwznioślejszych 
myśli, najszczytniejszych ideałów.

W sprawie więc nauczania historyi literatury 
ojczystej, trzeba wyraźnie zdać sobie sprawę z tego, 
czy od niej ma się wymagać, aby przedewszystkiem 
etycznie kształciła młode pokolenia, czy też nie. Je 
żeli tak, to ocenę t r e ś c i  dzieł, ocenę etyczną po­
mników literatury należy postawić na pierwszem 
miejscu. J a,k to w praktyce szczegółowo przeprowa­
dzić można, niechaj rozpatrzą to inni.
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